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7 , P estalozzi (dokończenie). —  Z itw a pod względem  starożytnych  zabytków  obyczajów  i zw ycza jów  {do­
kończenie). — Spekulant Jozefa Korzeniow skiego. — D a lszy  c iąg  zbioru  p ieśn i Colberga.
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P e s t a l o z z i .
(D okończenie.)

Przy końcu życia u tracił majątek, zonę, je ­
dynaka syija, przyjaciele go opuścili, a nawet

zatruwali mu żywot; chorobą i wiekiem po­
chylony siedział na ruinach swych nadziei i 
szczęścia. Schmid dopiął swego celu, doszedł 
on do samowładności, obsadzał miejsca nau­
czycielami, którzy mu byli powolnymi. Jednak
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ma te zasługę, że przez wydanie dzieł Pesta­
locego w  I8 i7  roku zebrał mu 50,000 fran­
ków. Pestalocy udał się do Hofwylu za po­
średnictwem generała francuskiego Jiillien, w  ce­
lu połączenia swych sił z Fellenbergem. Ato­
li Schmid w dał się z całą energią w pływ u 
swego na Pestalocego w  tę rzecz, użył wszel­
kiej przebiegłości i dyplomatycznego obrotu, 
aby tylko zapobiedz zamierzonemu połączeniu. 
M iał on przygotowany p lan , przez który Pe­
stalocy swe gorące życzenie zakończenia życia 
w  szkole dla ubóstwa mógł urzeczywistnić. 
R adził mu bowiem, żeby funduszu z dzieł na­
bytego użył na założenie takiego instytutu. 
Pestalocy dał się nakłonić i w ybrał na ten cel 
nad jeziorem w  pobliżu Yverdiinu położoną wio­
skę Klindy. Instytut ten dla ubóstwa założo­
ny w  krótkim czasie znacznie się pow iększył; 
całe serce Pestalocego przywiązało się do nie­
go, i zdawało się przez czas niejaki, że dusza 
jego nabierała swobody , i odm ładzała się. 
Ale nie długo sprzyjało mu szczęście, a to 
z w łasnej winy. Przyjm ował bowiem dzieci 
na pensyą, dalej pozwolił Anglikowi Greaves 
uczyć dzieci języka angielskiego, a innym ła ­
cińskiego i francuskiego. Nie m iał on po kró­
tkim czasie instytutu dla ubóstwa, lecz szkołę 
wyższą. Dzieci ubogich rodziców zaczęły się 
równać bogatym, w olały we wolnych godzi­
nach z nimi się baw ić, niż drzewo rąbać, a 
przez nauki, zwyczaje i pretensye wychodziły 
ze swej sfery. W  ten sposób cel czystej szko­
ły  dla ubóstwa zupełnie zniknął. Kiedy więc 
Pestalocy w idzia ł, że nawet w  szkole dla u- 
bóstwa swych nadziei urzeczywistnić nie może, 
oświadczył publicznie, że dla swych nieudol­
ności nie może odpowiedzieć oczekiwaniom, które 
przez swój instytut w sercach wielu przyjaciół 
wychowania obudził. Nie długo potem w  ro­
ku  1825 rozw iązał szkołę, i udał się z bole­
ścią w  sercu do wnuka swego, dziedzica Neu- 
hofu. Na ustroni, wolny od zgiełku świata, 
p rzejrzał jeszcze raz sw e życie pełne w alki i 
czynów , i  tam ostatnie ducha swego twory 
skreślił W „losach swego życia“  i w  „śpiew ie 
łabędzim .'4 W zniosłość n a tu ry , szlachetność 
serca ozdobionego rzadką miłością i życie nie­
pokojone żądzą odwrócenia nędzy od ubóstwa 
za pomocą wychowania i wykształcenia, przed­
stawia nam obraz jego całej duszy i wszy­
stkich jego myśli, W  krótce potem, bo w ro­

ku 1827 dnia 17. Lutego zakończył w  Brugg 
życie, a zasługi jego dopiero w  naszych cza­
sach należycie oceniać zaczęto. Lecz to w ła - 
śnie jest wspólnym i nieomal koniecznym u- 
działem wszystkich celujących ludzi, wszystkich 
tych, którzy wypowiedzeniem nowej idei ospa­
łe j ,  ociężałej massie ludu nowe życie i ruch 
nadają , że współcześni błędnie ich pojmują, 
wcale im wyższej dążności nie przyznają, wy­
śmiewają ich, a nawet litują się nad nimi. Do­
piero potomność, poznawszy rzecz lepiej, uży­
wając już owoców', oddaje ich czynom sprawie­
dliwość, uznaje wreście tych za swych dobro- 
czyńców, którzy przez całe życie doznali o- 
bojetności, nienawiści i w zgardy, czci nawet 
ich popioły, gdy za życia nie wiedzieli, gdzie 
swą głowę schronić, czem pragnienie ugasić, 
głód zaspokoić, czem swe ciało pokryć. Czy 
można dla tego tych niepoznanych i prześlado­
wanych dobroczyńców' rodu ludzkiego nazwać 
nieszczęśliwszymi od innych? Bynajmniej! Ich 
geniusz, zap ał, wewnętrzny popęd, który im 
ani chw ilk i spocząć nie pozw oli, dopóki powo­
łan ia  sw ego nie spełnią, jich w łasne przekona­
nie oddala od nich chwile nieszczęśliwe, a ka­
że im przezwyciężać przeciwności losu. Inaczej 
nawet być nie może! Gdyby bowiem owe ideje 
od razu i w'szedzie z oklaskami przyjęto, nie 
byłyby now'emi, a w'szystko co tylko tchnie 
świeżością, nowością, potrzebuje pewnego cza­
su, nim się ludzie do niego przyzwyczają, so­
bie przywłaszczą. Nie nazywajmy więc owej 
massy narodu nieczułą i niewdzięczną, jeśli 
twórcom nowych idei od razu nie poklaskuje, 
bo tylko stosownie do swego stanow’iska w po­
jęciu występuje.

a* s.

Litwa pod względem starożytnych zaby­
tków obyczajów i zwyczajów.

(D okończenie.)

R e l ig i jn o ś ć ,  pobożność, wszędzie jest w i­
doczna w  całym żywocie ludu Litewskiego. 
On to '( ja k  i lud Polski) jeden, kiedy wyzsze 
stany oziębły we wierze, kiedy Chrystusa z do­
mów wypychają; on to jeden z mm na ustach 
przechodzi progi skromnej strzechy spotyka i 
w ita sasiadówy z nim zaczyna i kończy wszy­
stko, a'obrazami jego zdobi ściany ubogiej cha-
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ty . W e  w szystkich też obrzędach L itew skich, 
k tóre  są bardzo ciekaw e, w idać, ja k  nauka Chry­
stusa p rzeszła  w  lud i  drugą jego naturą sie 
s ta ła . Nowonarodzone niemowlę , umywszy 
w  M odzie chłodnej, co obmyciem w  pocie L a u -  
m y  zow ią (prausim as Laum ies), znakiem  k rzy ­
ż a  św . znaczą , i matce dopiero oddają, a k ie­
dy  kichnie, zaraz w o ła ją :  „Jezus przy  dziecię­
c iu ! “  Ojciec zaręczyw szy córkę m łodzianow i 
po przem ianie pierścionków , żegna ich znakiem 
k rzy ża  św ., a potem przytom ni pieśń do Najś. 
P anny  śpiew ają.

Z a obszernie by łoby  opisyw7ać tu  ca łe  ob­
rzędy, przywiedźm y sobie jednak  dla ciekaw o­
ści cokolw iek, abyśmy poznali i  poetyczne u- 
sposobienie ludu i jak iegokolw iek  w yobrażenia 
n ab ra li o prostocie jego. K iedy sw at przyby­
w a  z oświadczeniem od m łodziana, w  te s ło w a  
m ów ić poczyna: „U  starego Z w yrb lisa  z B ute- 
nów  jest m łody g o łąb ', ja k  księżyc jasny, b ie ­
da  tylko , że nie ma dlań g o łąbk i. A leż ja k i 
g o łą b '!  ja k i g o łą b '! !  Z a  góram i, za morzami, 
słyszeliśm y, że w y  macie g o łąbkę . Czy nie 
m ożnaby w7ięc spuścić te g o łąb k i ? Coby to b y ­
ło  go łęb ią t b ia łych , zło tych i  dyam entow ych !ee 
Jeżeli rodzice dziew ki się zgadzają, po w iad a ją : 
„d o b rz e , błogosław 7 B o ż e !“  jeże li nie m ów ią: 
„  u  nas żadnej nie ma g o łąb k i.“

M łodzian przybraw szy sobie k ilku  tow arzy ­
szów7 i odebrawszy b łogosław ieństw a od sw o­
ich  rodziców7, jedzie do domu narzeczonej na 
w esele, zimą saneczkami, latem  na koniach, k tó ­
re  zdobią paw iem i pióram i, i rozmaitemi k w ia ­
tam i i dzwonkami. Po przybyciu na miejsce 
znajdują drzw7i na ryg ie l zam knięte. Na ten 
czas m arszałek  (drużba) potrzykroć uderza la ­
ską , w stęgam i obw iniętą, w7e d rzw i, a z sieni 
zapytuje się m arszałek  m łodej: „ K to  ta m ? “  
odp o w iad a ją : „Goście nieproszeni."

„ W ie lu ż  w as tam jest?  “
„Ile  ma prom ieni zorza, ile piasku morze, 

ile  liścia d rzew o , ile  kaprysów7 u pana , tyle 
mas m łodych , rześk ich  chłopaków7, bogato u- 
stro jonych , na pięknych koniach siedzących, 
s łodk ie  słów ka m ów iących."

„ A  czegóż w am  trzeba, jak ie j w ygody, aby 
godnie przyjąć tak w ielkich  gości ? “

„Potrzebujem y n o c leg u , zab aw y , słodkich  
s łó w ek , potraw y. My i  konie znużeni, trzeba 
d la  nas b ia ły ch  łóżeczek , pulchnych podusze-

czek, cieńkich p rześcieradeł, m iękkich p ierzań- 
ków7, śnieżystych ręczników7, koniom stajenek, 
czapkom gwroździ, żupanom stołeczków7, d la 
błyszczących bócików7 czystej, wrymytej po d ło ­
g i ,  a d la naszego książęcia księżyca jasnego, 
słońca dziew icy."

„ Je ś li nic w ięcej nie p ragniecie , wszystko 
to znajdziecie u nas. W ejdźcie w  Im ię B oże.£i

W ese le  odbyw a się w7śród m uzyki i śpie­
wów7, gdzie śpiew ają o korow oju, o chmielu i t. d.

Ach ty  chm ielniku,
Zielona szyszko!
P óki jeden  by łeś,
B itw y  nie czyniłeś.

A  ja k  się zm ieszałeś 
Z  czystym jęczmieniem,
Ty chmielku 
B itw ę uczyniłeś.

G orzałka, ja k  w szędzie i tu g ra  w ie lką  ro­
l ę ,  począwszy od zaręczyn do końca w esela; 
n ią  to zalewra w ieśniak trosk i i  k ło p o ty , n ią  
okazuje radość sw7oje. Czy co k upu je , czy 
przedaje, g o rza łk ę  pić musi.

Pogrzeby L itw y  i Żm udzi op isa ł W ójcick i, 
z niego autór przytoczył ich o p is , dodaw7szy 
sw oje uw agi. M iędzy innem i o Stryjkow skim , 
że po Litew sku nie u m ia ł , opiera się na l i ­
ście pisanym  do ks. p ra ła ta  Gimbutta, na k tó ­
rego Zm udzkie pisanie odpow iada po Polsku, 
w yznaje, że po Litew7sku nie umie, mylnie na­
w et przez nieznajomość p o ło ż y ł: Giejgeite b e- 
gaite P iko le ; zam iast: G inkiet, b iek iet P iko le ; 
a i  dzisiaj lud  w  tej chw ili, gdy już człow iek  
kona, wro ła .

N astępują niektóre obyczaje, zw yczaje, ob­
rzędy starożytne, p o d ług  k ronikarzy  skreślone, 
m edycyna ludu , stan rólnictw7a dzisiejszego i  
dodatek trak tu jący  o artyku łach  żołnierskich  
W . x. L it. i senatorach i urzędnikach koron­
nych i  W . x. L itew skiego.

Oto jest treść dzie ła . A czkolw iek ono nie 
tak  zupełnem  je s t , jakbyśm y życzyli sobie, o 
czem i  sam autor napom knął, jednak  ważnem 
ono będzie do h istoryi ludu L itew skiego.

Wawrowski.

35*
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Spekulant Józefa Korzeniowskiego.
Nadchodzą znowu długie wieczory. Cóż 

w  nie robić, jak  je  zapełnić? nad tem nie je ­
den biedzić się będzie. Lecz kto kocha ojczy­
stą literatu rę , kto po gawędce przy kominku, 
lub innej zabawie niewinnej szuka pożytku dla 
siebie i sw oich, kto po trudach dziennych wr gro­
nie familijneui swą duszę rozerw ać pragnie, ten 
zatęskni nie raz za książką, aby ją  albo sam 
przeczytał, albo w7spólnie z drugimi, a potem 
z nimi o jej treści i dążności pogaw ędził. W  ten 
sposób przepędziła nie jed n a . familia wieczory 
zimow'e, a błogo je j ,  że ma usposobienie, któ­
re pragnie takiego pokarmu. Oby zwyczaj ten 
coraz bardziej się u trw ala ł i rozszerzał, oby 
przeszedł od domu magnata aż do izby praco­
witego rolnika lub rzemieślnika! W  tym wzglę­
dzie niechaj wyżsi oświatą pełn ią swoje obo­
w iązki, a życzenie to będzie urzeczywistnione. 
Niechaj pan, ksiądz, nauczyciel, ekonom, udzie­
la  swych zasobów tym , którzy ich nie m ają; 
niechaj się wreście stowarzyszają i zgromadza­
ją  m ałe czytelnie, a zwyczaj przepędzania w ie­
czorów długich w  ten sposób stanie się w re­
ście potrzebą całego ludu. Lecz jak  mało ma­
my państw, księży, u których znajdziemy ksią­
żki do czytania. Zaledwie kupują te , które, 
że tak powiem, do ich rzemiosła należą. Nie 
jeden ojciec krzyw i się , gdy ma dla syna ku­
pić książek szkólnych za kilka talarów ; lecz 
na co innego nie żałuje, często ani się nie na­
m yśli, gdy k ilk a , kilkanaście, a nawet k ilka­
dziesiąt talarów  na niepotrzebne rzeczy w yrzu­
c i; dla tego samego syna gotów sprawić ubiór 
najwykw intniejszy, bo w7 te'm dziecku ładnie, 
bo może pokazać się w  salonie, bo to wreście 
w7 życiu jest koniecznem, a bez książek wszak­
że obyć się można, one są przecież, nie p ra­
w da? mniej potrzebne. Tak przewrotne postę­
powanie codziennie spostrzegamy.

Aby temu zapobiedz, mało jest środków7, bo 
trudno nauczyć rozumu tego, który drugich nau­
czać powinien. Pozostaje jedynie wymiana my­
śli zdrowych, a do tego podają nam książki je ­
szcze najwięcej sposobności. W  tym duchu dzia­
ła ć  powinni nasi pisarze. Z tem wszystkiem 
nie pragnę ja  morałów7, bo autor artysta ma 
inny cel, on tworzyć powinien ideały, obrazy 
żywe, któreby swem wykończeniem, a tem sa­
mem pięknością nas uderzały i zachwycały,

któreby albo nas porywać powinny do życia 
wzniosłego, ślachetnego i moralnego, albo od­
straszać od zbrodni, w ystępków, słowem, od 
wszelkich brudów. Takie to myśli nasunęły 
mi się, gdym przeczytał pow ieść Korzeniowskie­
go p. t . : „Spekulant.44 Proszę mi wybaczyć, 
jeżelim się od celu mego za nadto oddalił; u- 
czyniłem to w  najlepszej chęci. Może uwagi 
moje przydadzą się na co. Zobaczmy teraz, 
jak a  jest treść „Spekulanta.44

„N a drodze z Odessy zjeżdża się Pan August 
z Panią Chorążyną, która w7raca z swxą córką, 
gdy ta  edukacyą ukończyła. Pan August b y ł 
to młody mężczyzna, dobrze wychowany, by­
strym rozumem obdarzony, w7 ogóle od natury 
ani zewnętrznie, ani wewnętrznie nie upośle­
dzony. Rychło w yjechał) za granicę, poznał 
zwyczaje i obyczaje ludów7, a nadewszystko sa­
lony z wszystkiemi dobremi (których m ało) i 
złem i stronami. Tam baw ił się, g ra ł w  k ar­
ty, tysiączne miłostki m iew ał, słowem, rozko­
szow ał i  h u la ł jak  zwykle Panicze, którzy za 
granicę wyjeżdżają. Strw7oniwszy wiele cza­
su i majątku, w rócił wreście do domu, aby po 
rodzicach objął majątek. W  kraju popisywał 
się tem samem życiem, a tak s ta ł się głośnym 
i znanym w  całej okolicy. Ponieważ majątek 
jego nie b y ł znaczny, bo tylko m ia łjednę  w io­
skę, a zaw sze tak  wesoło i rozkosznie żyć pra­
g n ą ł, stąd do tego jedynie zm ierzał, aby za 
pomocą dobrego ożenienia m ógł wieść podo­
bne życie, a że b y ł piękny, wykształcony i ro­
zumny, nie w7ątp ił w cale, że dójdzie do swego. 
Z  takim człowiekiem spotkała się w  nędznej 
żydowskiej oberży Pani Chorążyna. Pan Au­
gust zaraz się od ludzi w yw iedział, co to za 
Państw o, a że dosłyszał dawniej, że córka jest 
jedynaczką, która kiedyś milion posagu mieć 
będzie, wszelkiego dołożył starania, aby się 
z Panią Chorążyną zapoznał. Przypadek mu 
posłużył. Pani Chorążyna nie mogła dostać w y­
godnej stancyi; o czem gdy się P. August do­
w iedzia ł, ofiarował jej z największą zgrabno- 
ścią swój pokój. Powietrze było po tem u, iż 
Pani Chorążyna musiała korzystać z tej grzeczno­
ści, wprowadza się więc do tej stancyi, a P. August 
tymczasem kazał w szystko przygotow ać do herba­
ty. Tyle grzeczności zobowiązało bardzo Panią. 
Chorążynę, a jeszcze bardziej jej córkę, Pannę 
Klarę, której od pierwszej chwili bardzo przypadł 
do gustu P, August. Po herbacie pożegnali
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się ; Panna K lara spac nie m ogła, noc je j sie 
d łu ży ła , lecz pocieszała się , ze rano znowu 
młodzieńca zobaczy. Tymczasem ten nazajutrz 
jak  najrychlej w yjechał. PannaK lara zasmuciła 
się, skoro to usłyszała, lecz tern większa by ła  
je j radosc, gdy dojechawszy do najbliższej sta- 
cyi znalazła wszystko w  największym porząd- 
ku, z przysposobieniem wszystkiego, co do przy­
jęcia dobrego należy. W  tenczas domyśliła się, 
kto b y ł tego spraw cą; jakoż wkrótce pokazał 
się P. August, sadząc się na wszelkie grze­
czności , szczególniej, aby się Pani Chorążynie 
przypodobał. Odtąd b y ł jej nieodstępnym to­
warzyszem podróży; a że by ła  w łaśnie przykra 
pora roku , tysiączne podaw ały mu się sposo­
bności do nowych grzeczności. W  kilka dni 
zakochała się Panna K lara zupełnie w  Panu 
Auguście, tak ze on ani wątpić nie mógł o jej mi­
łości. Nareście rozstać się musieli, ale nie bez 
nadziei, że się w krótce w  domu Pani Chorążyny 
zobaczą. Lecz P. August nie m yślał tak  pręd­
ko przyjechać, bo rozum mu nakazyw ał, aby 
u ży ł wszelkich środków7, któreby mu do do­
pięcia celu mogły być pomocnemi. Z tąd zmie­
n ił  sw ój sposób życia, zaniechał miłostek, gier, 
w  ogóle całej rozpusty, aby rodzice Panny K lary

o nim nic złego nie usłyszeli; przy tem różne 
okoliczności zaczęły mu jak  najbardziej sprzy­
jać. Niejaki P. Kasper Barski b y ł jego szwa­
grem. Człowiek ten b y ł znanym w  całej o- 
kolicy z bystrego rozumu, a jeszcze bardziej 
z nadzwyczajnej złośliw ości; niczyim błędom 
nie pobłażał. Tego to bardzo się obaw iał P . 
A ugust; dla tego uzył swej całkow itej siły  
w  zmyślaniu uczuć fałszyw ych, aby go sobie 
zupełnie zjednał. Dotąd b y ł ku niemu bardzo 
obojętny, równie jak  ku jego żonie, a swej sio­
strze, lecz powoli zmienił swroje postępowanie 
z taką pomyślnością, że udając najczulszego i 
najtroskliwszego brata, zd o ła ł zwieść Pana K a­
spra, który w  odgadnięciu serca ludzkiego b y ł 
zresztą nader przenikliwy. Kiedy tak swe pla- 
ny> Jak  najbieglejszy wódz, z zimną krw ią i 
rozwagą u k ła d a ł, kiedy o swej kochance ani 
razu nie pom yślał, kiedy je j żadnem uczuciem 
miłości się nie w ypłacał, lecz tylko o je j ma­
jątku  m yślał; PannaK lara w yczekiw ała go z naj­
większą tęsknotą; a widząc się zawiedzioną 
w  swem oczekiwaniu, bardzo zesmutniała! 
Tymczasem sąsiedzi, ciekaw'i córki dorosłej, 
k tóra ednkacyą już skończyła, zjeżdżali sie czę­
sto do domu Pana Chorążego. B y ł to człowiek
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w  pieniądzach jedynie zakochany, dla którego 
żadne przymioty duszy nie miały w artości, je ­
żeli pieniądz im nie towarzyszył. Przytem by ł 
bardzo próżny, m iał się za doskonałego gospo­
d a rza , a razem za budowniczego z wielkim 
gustem. Dla dogodzenia swej próżności, wybu­
dow ał na miejscu wyniosłem zamek, tak, aby 
go zewsząd ujrzeć można. Przypstrzony wszel­
kiego rodzaju ozdobami, b y ł prawdziwem mon­
strum. Żona i córka w idziały to wszystko, 
śmiały się w  duchu, ale przez słuszny wzgląd 
na męża i ojca nie dały tego zupełnie uczuć Panu 
Chorążemu. Z temi to słabościami obeznał P. 
K asper Pana Augusta, dając mu najlepsze nau­
k i, jak  sobie zjednać może przychylność Pana 
Chorążego. Pomiędzy gośćmi, którzy w  tym 
czasie do Pana Chorążego przybyli, znajdow ał 
się P. M arszałek Z a b r z e z iń s k i  , mąż bar­
dzo m ajętny, rozsądny, należycie wykształco­
ny, a przytem szcze'ry przyjaciel Pani Chorążyny. 
C hciał i on zobaczyć Pannę K larę, b o ją  znał od 
dziecka i lub ił się z nią bawić. Panna K lara 
przyw iązała się równie do Pana M arszałka, i d±a 
tego , jeżeli kiedy przez długi czas do rodzi­
ców nie przybył, szczerze na niego się gnie­
w a ła . To przywiązanie zamieniło się z cza­
sem w  Panu M arszałku w miłość, lecz ta ił się 
z n ia , zapewne z tego powodu, że miał już 
przeszło 30 la t ,  chociaż b y ł z resztą bardzo 
przystojny. Dla tego w ielki smutek ogarnął 
dusze jego , gdy się od matki dow iedział, ze 
jej córka zakochała się w  Panu Auguście i w  tym 
względzie rady jego zasięgała. Tymczasem po 
w ielu tygodniach przybył nareście P. August, 
radość by ła  w ielka dla Panny Klary, a w  kilka 
dni tem Miększa, gdy się przekonała, że P. 
August sobie całkiem ojca zjednał. Bo cho­
ciaż o nią mniej d b a ł, chociaż się najwięcej 
ojcem zajmował, uspraw iedliw iła go w  ouszy, 
że to czyni dla ich wspólnego szczęścia; a gdy 
wreście przez pochlebstwo, lecz zawTsze pod­
czas niebytności żony i córki, w  pole go w y­
w ió d ł, spadł jej najcięższy kamień z serca. 
O baw iała się bowiem najwięcej oporu ojca, 
któryby jej zapewne za biednego Augusta, ma­
jącego tylko jedne w ioskę, wydać nie chciał. 
Szczęście sprzyjało jak  najbardziej Panu Augu­
stow i, tak , że w  całej okolicy nie wątpiono, 
że 011 rękę Panny K lary otrzyma. W szyscy, 
nawet P. M arszałek, dobre świadectwo dawali 
o duszy Augusta. Lecz kiedy los mu tak sprzy­

ja ł ,  upojony powodzeniem, zbyt zaufany w  mi­
łość Panny K lary , nie mógł się dłużej oprzeć 
skłonnościom sw ej natury, tak że nagle do da­
wnego sposobu życia powrócił. Już dawniej 
posłyszała Pani Chorążyna o jego skłonnościach, 
lecz on um iał tak zręcznie z tego się w ytłu­
maczyć, iż z tych wieści ledwo ślad pozostał.
I  tą  razą byłby może uspokoił Panią Chorążynę, 
gdyby nie w yrządził największej krzywdy swej 
siostrze. P. Kasper do żywnego tknięty, a ra ­
zem oburzony, że i żonę jego do rozpaczy przy­
w iódł i jego samego w  pole wyw iódł, z zem­
sty, a razem z poczciw ości użył wszystkich środ­
ków', aby zerw ać związek Panny K lary z Augu­
stem. W  tę rzecz w pląta ł zręcznie Pana M ar­
szalka, o którego miłości ku córce Pani Chorą­
żyna tymczasem się dowiedziała. P. Zabrze- 
ziński powodowany najczystszą przyjaźnią, bez 
W’zgledu na przykrości, na które się narażał, 
szukał sposobności, aby jak  najgruntow niej po­
znał Pana Augusta. Zjazd Berdyczowski posłu­
ży ł mu w' tern najlepiej, a gdy się jaw nie prze­
konał, że August nie K larę, lecz jej posag ko­
cha, żeby wkrótce zrob ił-ją  najnieszczęśliwszą, 
uw iadom ił o w'szystkiem Panią Chorążyną. Z bo­
leści, że sama do nieszczęścia córki się przy­
czyniła, z rozpaczy, że ją  oddać m iała czło­
wiekowi, któryby jej życie za tru ł, nie zważa- 
jac na boleść có rk i, która szalenie kochała 
Augusta, postanowiwszy zeiwać dawny stosu­
n ek , w  uniesieniu w7ymogła na M arszalku, iż 
oświadczył się o rękę Panny K lary. Uszczęśli­
w iona, że córkę wyda za tak zacnego męża, 
pisze natychmiast w  imieniu sw ojem i męża do 
Pana Augusta, oświadczając mu, aby się nie po­
w ażył przybyć do ich domu. Tymczasem Panna 
K lara o tern wszystkiem nic nie w iedziała, do- 
myśliwała się tylko, że zagraża jej nieszczę­
ście; nareście uwiadomiła ją  matka o zerw aniu 
wszystkich stosunków z Augustem. Można so­
bie wystawić jej rozpacz, zwłaszcza, że b y ła  
przeświadczona o niewinności swego kochanka; 
niczem jej przekonać, niczem jej pocieszyć nie 
można b y ło , posłuszeństwo jedynie nakazywa­
ło  jej zastosować się do postępowania matki, i  
dla tego chociaż nie bez wstrętu przystała na 
to; iż ma być żoną Pana M arszałka. Tymczasem 
przyspieszała matka jak  najbardziej dzień ślu­
bu. Nadszedł nareście , świadkowie się zje­
chali; lecz gdy-m łoda para uklękła przed o ł­
tarzem, a ksiądz się zapytał: Czy ma w olę nie
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■przymuszaną, Panna K la ra  głośno w y rzek ła , ze 
nie ma. Na te s ło w a  zem dlała  Pani Chorążyna, 
K siądz zaczął odchodzić; co wadząc K lara , 
tknięta boleścią m atk i, p rosiła  K a p ła n a , aby 
w ró c ił i  zw iązek  je j z M arszałkiem  pobłogo­
s ła w ił .  W  skutek uporu Panny K lary  i  oburze­
n ia  na Pana M arszałka, jakoby 011 b y ł  sprężyną 
w szystkiego z łeg o , następują po ślubie sceny 
n ader nieprzyjem ne; lecz ślaclietny um ysł M ar­
sz a łk a  znosi z odw agą i  poświęceniem  grym asy 
Panny K lary , k tórej naw et tej nie spraw ia przy­
k ro śc i, iżby ją  sw oją żoną m ianow ał. T a de­
likatność M arsza lka , jego  zab ieg i, aby Pannie 
K larze wre w7szystkie'm życie uprzyjem niał i serce 
zranione g o ił , nareście m yśl, że niepodobno, 
aby  m atk a , k tó ra  ją  tak  bardzo k o c h a ła , nie 
m ia ła  mieć słusznego pow'odu do tak  g w a łto ­
w nego postępu, to wszystko zaczęło  gniew je j 
łagodzić . Lecz nic tak  nie sk u tk o w a ło , ja k  
to, że nareście sama się p rzekonała , że P . A u­
gust na w szystkie zarzuty zupełnie z a s łu ży ł, 
że w  rzeczy samej nie j ą ,  lecz je j posag k o ­
ch a ł. To ją  zupełnie w yleczyło  i  odtąd za­
częło się najszczęśliw sze pożycie pomiędzy M ar- 
szałkostw em . “

Z nając autora z ty lu  dzieł, k tóre nam  z je ­
dnej strony w iele przyjemności sp ra w iły , a 
z drugiej w iele korzyści p rzyn iosły , nie m ało 
się ucieszyliśmy, gdyśmy go ujrzeli w ystępują­
cego jako  rom anso-pisarza. Piadość nasza tern 
w ięk sza , żeśmy się w  oczekiwaniu czegoś do­
brego nie zaw ied li; te same bowiem  zalety, k tó ­
re  napotykam y wr jego dram atach, znajdujemy 
w  pow yższej pow ieści.

Jako gruntow ny znaw ca zw yczajów  i  oby­
czajów7 św iata, a szczególniej sw7ego narodu, tak  
dalece, ze często dziwimy s ię , ja k  autor w nika 
w7 najdrobniejsze odcienie, o b ra ł sobie w  po­
w ieści ,, Speku lan t“  pole romansu obyczajowe­
g o , chcąc i tu przysłużyć się swym rodakom . 
Z apew ne nie na próżno podjęta będzie ta  p ra ­
ca ; czytelnicy polscy znajdą wynagrodzenie za 
w iele d z ie ł tego rodzaju , k tóre z nud cierpli­
w ie do końca przeczytali.

Jak  w7 dram atach, tak  i  tu rozw inął K orze­
niow ski swój talent w7 kreśleniu  charakterów . 
W ięk sza  część zupełnie mu się u d a ła . Pani 
C horążyna, w yborna m atka , p rzyk ładna  żona, 
swre dziecko kocha nad życie. M iłość ta  prze­
chodzi niekiedy w7 słabość, dogadza córce nie­

raz  bardziej niżby pow inna; lecz gdy poznaje 
sw7ój b łą d , chcąc go napraw ić, w ystępuje z e- 
nergią m a tk i, szukającej szczęścia sw7ego dzie­
cka, a razem z należytym  rozsądkiem . Ten roz­
sądek  pokazuje najbardziej w7 delikatne'm po­
stępow aniu z swoim m ężem , k tó ry  obok g łu ­
poty jest zarozum iałym , m yśląc, że je s t b ie­
g łym  gospodarzem  i że gust ma ja k  najlepszy. 
Ich  córka dobrze w ychow ana i dostatecznie w y ­
k sz ta łco n a , stw orzenie zupełn ie  n iew inne, za­
patru je  się na śwńat, ja k  go sobie w  g łę b i du­
szy u r o i ła ; nie znając k łam stw a, nie przypu­
szcza fa łszu ; żyjąc w  św iecie ideałów 7, nie my­
śli nawret o tern, że są ludzie, k tórzy  się tylko 
brudem  m ateryalizm u k a la ją . Przyte'm dobra 
có rka, w7 posłuszeństw ie ku  matce nie znająca 
granic. Lecz k iedy  m atka niszczy je j najpię­
kniejsze id ea ły , podniecona niedoświadczeniem  
m łodego w ieku, z oppozycyą w ystępu je , k tó rą  
jednak  nie tak  matce, ja k  narzuconemu mężowa 
uczuć daje. W yborn ie  odm alow ał nam ją  K o­
rzeniow ski w  je j grym asach. Pan A ugust, je j 
kochanek , je s t to m łody mężczyzna, od natury  
chojnie wyposażony. P iękna jest jego  pow ierz­
chowność , k tórej tern wńęcej n ad a ł pow abu 
przez salonow e w7zięcie i stósowne w y k sz ta ł­
cenie. Jego rozum b y stry , lecz serce zimne, 
w7 m ateryalizm ie zupełnie zakochane. B aw iąc 
za granicą, n a w y k ł do życia w ygodnego, roz­
koszom oddanego. Z tąd  k iedy  w ró c ił do k ra ­
ju , ż y ł  podobnie; a że m ajątek nie b y ł  zbyt 
w ie lk i, za pomocą różnych gier dochody sobie 
pom nażał. Z g o ła , wszystko co czynił i przed­
sięb ra ł, zm ierzało li  ku  temu, aby m ógł wieść 
życie le k k ie , rozkoszne. Z tąd  żadne ślachetne 
uczucie w7 duszy jego nie po sta ło ; d la  dopię­
cia swego celu, gotów  popełnić najw iększe b ru ­
dy. Z upełn ie  przeciw ny obraz przedstaw ia nam 
P. M arsza łek ; jest to id e a ł dobrego m ajętne­
go obyw atela. Lecz należy on do owych u- 
tw orów  K orzeniow skiego, w  których posuw a­
jąc  się autor w  idealizow aniu za daleko , po­
mija się z praw dopodobieństw em  i rzeczyw i­
stością. Nadmienić nam trzeba jeszcze jeden 
charakter, t. j .  Pana Barskiego. A utor stosując 
się do przysłow ia  po lsk iego , chciał pokazać, 
że ludzie cieleśnie upośledzeni przy bystrości 
rozumu zw ykle byw ają  złośliw ym i. Przyte'm 
m ia ł jed n ak  P. B arski być człow iekiem  dobre­
go serca. M nie się zdaje, że druga strona nie 
dosyć dobitnie przedstaw iona.
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Jak  zwykle w  romansach, tak  i w  Speku­
lancie intrygę stanowi miłość. Jej zawiązanie 
jest zręczne, lecz później zbyt nagle się rozwi­
j a ,  tak  źe z wypadkiem ostatecznym zaraz się 
pogodzić nie można. Gdyby autor nie pospie­
szy ł tak bardzo z oddaniem ręki Panny K lary 
Panu M arszałkowi, by łby  dwa charaktery do­
kładniej w ystaw ił, t. j .  Pana Augusta, a nade- 
wszystko P . Barskiego, którego występowanie 
jako szwagra Pana Augusta przeciw temu, nie 
jest dostatecznie usprawiedliwione.

Sposób wystawienia rzeczy mieści w  sobie 
w iele za le t; styl jest potoczysty, język piękny. 
W id a ć , że autor pisze z w ielką pewnością, 
z zupełnem przeświadczeniem , jak i kierunek 
nadać ma sw'ej powieści. Z tąd wstrzymać się 
nie może od uwag estetycznych, które niepo­

trzebnie tok rzeczy wstrzymują. Lecz może 
czyni to umyślnie, mając na myśli korzyść czy­
telników", aby w iedzieli, z jakiego stanowiska 
na rzecz zapatrywać się mają. Spekulant bo­
wiem Korzeniowskiego ma obok wTartości este­
tycznej i tę zaletę, iż nie mało w pływ a na o- 
świecenie czytelnika. Obyśmy prac takich jak  
najwięcej mieli! W tenczas możeby Polki za­
niechały czytać obce romanse, które drażnią 
tylko ich imaginacyą i przenoszą je  w  świat 
nam zupełnie nieznany; w ten czas szukałyby 
obyczajów" ojczystych z dawną prostotą, unika­
jąc w ad , w  które w padli Polacy przez ob­
czyznę.
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Po cóżeś m n ie  m oja  m atko  za mąż wydala,  
K iedym  jeszcze gospodars tw a  n ie  ro z u m ia ła ;  

W y d a łam  cię z tej przyczyny,
Że cię o b ra ł  Jas io  miły 

Za przyjaciela .

Miło ci by ło ,  m atus iu ,  s łuchać  muzyki, 
Kiedy grali  za oknam i jako słowiki.

A  teraz  ci ju ż  n ie  miło.
N ie  d aw ać  m n ie  za mąż było,

M am uniu  moja.
Z aprzęgajc ie  cztery kon ie  do tej karety,
N iechże  ja  sa poobjeżdżam  wszystkie wizyty, 

Zaprzęgajc ie  jak  na jprędze j ,  ^
N iech  n ie  smucę se rca  więcej,

Mam uni mojej.
(J . K onopka , P .  1. kr .  str. 129.
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